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P. premjer Prystor 
na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyiął wczoraj na Zamku p. premie­
ra A. Prystora, który informował Pa­
la Prezydenta Rzeczypospolitej o bie 
tących pracach rządu.

Intensywna praca Sejmu 
nad budżetem

Ze względu nato, że w bieżą 
cym tygodniu zakończone mają 
być prace komisji budżetowej 
Sejmu nad preliminarzami na 
rok 1932-33 przewidywane są 
częste posiedzenia plenarne Sej 
mu dla załatwienia budżetu. W 
pierwszej połowie lutego posie 
dzenia te odbywać się będą 3 — 
4 razy tygodniowo.

Sfery gospodarcze za 
darowan cm  Kor 

nałożonych z powodu 
niewykupienia patentów

Agencja PID. Jowuduje zię, ie  Iz­
by przemysłowo - handlowe zwróci­
ły uwagą na stosunkowo dużą liczbę 
kar nałożonych w roku b eżącym na 
przedsiębiorstwa, które nie wykupiły 
nowych świadectw przemysłowych w 
term.nie do dnia i stycznia. Związek 
izb przemysłowo handlowych wystę­
puje w tej sprawie do Miasterstwa 
Skarbu i zabiegać będzie 0 darowanie 
tych kar ze względu na ciężkie poło 
żerne handlu. Według projektu iizb, ka 
ty darowane byłyby tym przedsiębior 
ctwom, które wykupiły świadectwa 
jk. ciągu. nt. Styeaaśu.

Tragedja matki skazoAca
Dowiadujemy się o niezwykłem po­

daniu, kióre ma być złożone Minielro
wi Sprawiedliwości przez matkę ska. 
zańca, Zygmunta Syczewskiego, ods a 
dującego karę 12 lat ciężkiego więzie­
nia za szpiegostwo na rzecz ościenne 
go państwa,

Syczewski jest wnukiem zasłużone­
go powstańca z 1863 r. Karę Syczew 
ski odbywa w Rawiczu Matka Syczę 
Oskiego, a ezamożna staruszka zamie 
Mkała w Wilnie, odbyła już kilkakrut 
?,le pielgrzymkę na prze-
s-rzeni 1850 km. w celu zobaczeni* 
«ię z synem. sUruszka me posiada bo 
w em srooków na podróż koleją,

Z tego wzg.ędu Syczewska składa 
podam,e do Minisierslwa Sprawiedli­
wości z prośbą o przeniesienie jej sy­
na do więzienia wueńskiege, by mogła 
go częściej widywać.

Krwawa utarczka 
policji z lwowskim 

włamywaczem
Od dłuższego czasu policja 

lwowska była na tropie niebez­
piecznego bandyty - włamywa­
cza Tadeusza Waszkiewicza. 
Wreszcie wczoraj ustalono, że
zn-iduje 0Q w mjesZkaniu
w asnem prZy ul. Janowskiej 

i. ^atychmiast na miejsce uda 
ło się trzech wywiadowców, 
wzywając osaczonego do pod- 
an.a się. W odpowiedzi Wasz­

kiewicz począł strzelać przez 
rzwi. Wywiązała się wzajemna 

strzelanina. Policjanci widząc, 
że w ten sposób nie wykurzą 
P>?~steocy z kryjówki, postano­
wili wezwać pomocy, Na cza­
tach pozostał tylko jeden wy* 
w.adowca. Skorzystał z tego 
bandyta i celnym strzałem zgru 

"'tał mu rękę, poczens czmy­
chnął przez okno w kierunku 
wertepów janowskich. Policja 
natychmiast zarządziła obławę.

Budżet pracy i opieki społecznej
na wczorajszem posiedzeniu komisji sejmowej

Jak donieśliśm y już w części dawców dały 21 milj. zł,, robotnicze
nakładu, późnym  wieczorem sej 
m owa kom isja budżetowa przy­
jęła po d ługiej dyskusji budżet 
i plan finansow y kolei, poczem 
zarządzono przerwę.

Po przerwie przystąpiono do 
budżetu Ministerstwa P racy . Wy 
datki w tym budżecie wynoszą 
87.5U2-CJ0 zł., kredyty 

n . walką z bezrobociem 60 milj. 
Budżet ten referu je  pos. Gojtel- 

Według zestawień aa dzień 16 sty­
cznia b, r, liczba bezrobotnych w kra. 
ju wynosi

309.038,
a częściowo zatrudnionych 153,574. 
W ciągu r, 1931 skarb państwa dopta 
ci) do akcji zasiłkowej i pomocy bez­
robotnym 76 milj. zł., składki praco.

— 7 milj. zł, Ogółem wydatkowano na 
ten cel w ub. roku

98 miljonńw zł, 
oraz 26 m Ij. zł. dla nieuprawnionych 
do akcji zasiłkowej, przeważnie w for. 
m e pracy dla bezrobotnych prowa­
dzonej przez samorządy.

W dalszym ciągu referent zobrazo­
wał działalność Naczelnego komitetu 
do s,praw bezrobocie, wreszcie prze­
szedł do spraw

em'gracjł,
I w tej dziedzin e w ostatnich cza­

sach sytuacja uległa znacznemu pagór 
szeniu. Rynki pracy w Ameryce ora* 
Francji i Niemiec, które dotychcza; 
zatrudniały znaczną ilość Polaków — 

są zamknięte.
We Francji przebywa obecnie 20

tys. rodaków naszych bez pracy. Ma­
my obecne więcej reemigrantów niż 
em'grantów. Również dostęp do ro­
bót sezonowych w Niemczech jest nie 
zwykle utrudniony.

Na zakończenie referent omówił 
ciężką sytuację gospodarczą

Kas Chorych.
Jako przykład może służyć fakt, Iż 
przy rocznym budżecie kas wynoszą­
cym około 98 mittonow *ł należności 
u pracodawców za składki sięgają 
dziś sumy

(05 nzljoaów zł 
Po przemówieniu referenta rozwią­

zała ną wielogodzinna dyskusja, która 
przeciągnęła się poza pótnoe. Obszar 
nych wyjaśnień udzielał komisji 
min. geu, Hubicki.

P.

Karabiny maszynowe na ulicach Barcelony
Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji wzmaga się

Po jednodniowem uspokoję-1 Ruch tramwajowy w mieście 
mu^ytuacja w Katalonji uległa |nie odbywa się a szkoły są zam­

knięte. Kobiety i dzieci otrzy-nagle
znacznemu pogorszeniu.

W Barcelonie ogłoszono strajk 
powszechny. W godzinach ran­
nych doszło do

poważnych rozruchów 
pomiędzy strajkującymi a robot 
nikamj, którzy chcieli praco­
wać.

Trzy osoby zostały zabite a 
15 odniosło rany.

mały polecenie
nieopuszczania domów.

W punktach miasta o strategi 
cznem znaczeniu ustawiono ka­
rabiny maszynowe. Wszystkie 
zebrania publiczne są zaKaza- 
ne.

Lokal partjl komunistycznej 
został zamknięty a 2? osób, ktć

re w nim się znajdowały zostały 
uwięzione.

Na jednem z przedmieść mot- 
łocb splądrował magazyny. W 
Berga znaleziono

79 bomb.
W Maladze połączenia telefoni 
czne 1 telegraficzne są przerwa 
ne.

Ż a d n t  dziennik wczoraj rtuio 
się nie ukazał. Gwardje cywilna 
wyruszyła do miejsc objętych 
powstaniem.

Działalność wulkanów słabnie
w dotkniętej straszną katastrofą Guaiemali

GWATEMALA. (P.A.T.). J koWcznych lasów, które spłonę j już powrócili. Grzmoty podzie- 
Dzialalność wulkanu Fuege w | ły. Właściciele posiadłości znaj mne ustały. Niewiadomo jednak 
dalszym ciągu słabnie. W y o u ch  dujących się w najbliższej okoli dotychczas, jakie były ofiary w 
wulkanu spowodował pożar o*lcy  wulkanu, którzy je opuścili < ludziach.

Mowa lala domysłów na temat

morderstwa w willi pod Lwowem
LWÓW. (Tel- wł.). Przycicha me przemawia za tem, że wła-

jące zwolna plotki i domysły 
wkoło Gorgonuwej, oskarżonej 
o potworne zabójstwo córki inż. 
Zeremby w willi w Brzuchowi- 
cach pod Lwowem, znalazły no 
wą podnietę. Nową lalą najroz­
maitszych dociekań spowodo­
wało tajemnicze włamanie w 
wiili, gdzie dokonano morder­
stwa. Dotychczasowe dochodzę

manie nie wiąże się ze sprawą 
morderstwa. Natomiast detekty 
wi-amatorzy, od których roi się 
Lwów, wiążą tę sprawę z Usiło 
waniem zatarcia śladów zbrod­
ni.

Dochodzenie zresztą nie wy­
świetliło charakteru włamania, 
gdyż nie zostało ustalone, co 
włamywacze zabrali. Różne 
przedmioty zniknęły z  willi, po

zostało jednak wielu wartościo­
wych rzeczy, któr* były nie­
tknięte.

Policja po włamaniu stwier­
dziła nowe odciski palców, mię 
dzy innemi na głośniku radjo- 
wym, odciski te poddano bada­
niu. Śledztwo ani w sprawie włe 
mania, ani w sprawia morderst­
wa nie zostało jeszcze ukończo 
ne..

Po całonocnych obradach tramwajarzy
strajk w Łodzi trwa nadal

(Telefonem od łódzkiego korespondenta „Ostatnich Wiadomości'*).

Przez całą noc z soboty na 
niedzielę w sali kina Oświato­
wego odbywały się narady straj 
kujących tramwajarzy łódzkich. 
Po wyczerpującej dyskusji tram 
wajarze postanowili utrzymać 
strajk aż do skutku i nie odda­
wać kierownictwa strajku w rę­
ce związków zawodowych. 
Tem samem odpada wszelka trio 
żliwość interwencji ze strony in

spektora pracy, który może kon 
ferować tylko z legalnie istnieją 
cemi organizacjami zawodowe- 
mi. Również dyrekcja tramwa­
jów nie chce pertraktować z ko 
misją strajkową.

Strajkującym mają przyjść z 
pomocą koledzy z tramwajów 
dojazdowych łódzkich, którzy 
oświadczyli, źe, jeśli strajk nie 
będzie zakończony do czwart­
ku porzucą pracę.

W całonocnych obradach bra 
li również udział delegaci tram 
wajarzy ze wszystkich miast 
polskich, którzy obiecali swym 
kolegom łódzkim pośpieszyć z 
pomocą.

W tych warunkach sytuaqa 
strajkowa przedstawia się bez­
nadziejnie i Łódź przez dłuższy 
czas może być pozbawiona ko*- 
munikacji tramwajowej.

W Austrii szykują 
nowy zamach

WIEDEŃ. (A.T.E.). „Algemei 
ne Ztg." notuje w związku z po 
dróżą księcia Stanhenberga do 
Berlina szereg pogłosek o zamie 
rzonej akcji Heimwehry. Dziś w 
Wiedniu kursowała wiadomość 
źe jutro wybuchnie nowy pucz 
Heimwehry. W  Styrji i Austrji 
Górnej organizacje Heimwehry 
miały wynająć znaczną ilość sa 
mochodów ciężarowych dla 
transportu swych oddziałów. 
Czynniki miarodajne zbliżone 
do rządu zaprzeczają tym donie 
sieniom, twierdząc, że są one 
czczym wymysłem.

Tajemnica
ampułki magnetycznej 

Int. Dunikowskiego
PARYŻ (PAT). — Podcz** wczoraj 

szego prrezłuchiwania inż. Dunikow­
skiego, sędzia Ordonnau zapytał 
oskarżonego, co się stało t ampułka 
magnetyczną, która w tajemniczy spo 
sób została usunięta z aparatu przetwa 
rzającego zwykłe metale w złoto, Duni 
kowski odpowiedział, źe po zademon­
strowaniu wynalazku dr, 16 stycznia 

obecności swych adwokatów zbił 
ampułkę, a to w celu pokazania obec 
nym, źe p» wykonanu doświadczenia 
materje radjoczynne ulotniły się, a 
dwa pręciki platynowe, - służące za e- 
tektrody, uległy rozkładowi.

Dziś Dunikowski zostanie ponownie 
przeprowadzony d« sędziego śledcze­
go, celem ustalenia warunków wyko­
nania demonstracji wynalazku. Cała 
prasa francuska wyraża nadzieję, żc 
oczekiwane a Lakiem natężeniem do­
świadczenie dojdzie wreszcie do s k u t ­
ku.

Zatłukł sąsiada 
na śmierć

BYGDOSZCZ. (PAT.) Za- 
mieszkały w Źrenicy, pow. Śro 
da, kowal Nowak wszczął o- 
negdaj z sąsiadem swym Po- 
węzowskim kłótnię, która w 
krótkim czasie zamieniła się w 
bójkę. W  czasie bójki przyłą­
czyli się do Nowaka dwaj jego 
synowie, którzy w pewnej chwi 
li schwycili Pawęzowskiego za 
ręce, sam zaś Nowak począł t ; : 
nie m ogącego się m szać przeci­
wnika po głowie aż do utratv 
przytomności. Ranny Pawezow 
skl, przewieziony do szpitala w 
kilka chwil później zmarł. M or­
derców aresztowano, staną cni 
przed sądem doraźnym.

Śmierć na szubienicy
Wczoraj wileński sąd okręgo­

wy jako sąd doraźny na sesji wy. 
jazdowej w Wilejce skazał Ol­
gierda Szabunię za szpiegostwo 
na rzecz ościennego państwa na 
śmierć przez powieszenie. Pan 
Prezydent z prawa łaski nie 
skorzystał, wobec czego wyroić, 
został wykonany -dziś nad, ra- 

jflem,



Sprawy polskie i inne
na bieżącej sesji Rady Ligi Narodów

66-ta SESj a  wic rozpatrywane będą — jak
Dziś, w poniedziałek dnia 25 zwykle zreszią — jeszcze i inne

stycznia rozpoczyna się 66 zwy liczniejsze sprawy — lecz już
~ ...............  „za kulisami" sali obrad.

w salonach hoteli, gdzie za­
mieszkują kierownicy delegacyj 
państw do Ligi Narodów, w za­
cisznych gabinetach restaura­
cyjnych toczyć się będą rozmo­
wy, narady, konferencje, w czte

cza na sesja Rady Ligi Narodów 
w Genewie

W ostatnich czadach punkt 
ciężkości polityki światowej 
przeniósł się poza Genewę. Od 
bvwają się liczne konferencje w 
stolicach państw, bezpośrednio 
między kierownikami rządów,

> jak to wizyty w Berlinie, Lon­
dynie, Paryżu, Waszyngtonie, 
Zapowiedziane są dwie wielkie 
n  ędzynarodowe konferencje re 
paracyjua w Lozannie i rozbro­
jeniowa w Genewie.

Jednakże słońce Ligi Naro­
dów, choć ostatnio bardzo przy- 
c emnione, nie zagasło i roz­
mowy w Genewie mają dla 
o  lego świf ta doniosłe znacze­
nie

PROGRAM PRAC
Program prac obecnej sesji 

Rady Ligi Narodów przewiduie 
w pierwszym rzędzie zajęcie się 
sprawą konfliktu na Dalekim 
Wschodzie między Japonją i 
Chinami. Liga Narodów ma u- 
stosunkować się do apelu rządu 
chińskiego, który skarży się na 
pogwałcenie przepisów antywo 
jennych Lig' Narodów i paktu 
Kelloga

W dalszym ciągu spraw, doty 
czących pokoju i rozbrojenia Li 
ga zajmie się wynikami łnkie 
tv na temat możliwości współ­
pracy kobiet w dziele poko*u. 
Ankieta omawia przedewszyst- 
kiem zagadnienia zorganizowa­
nia współpracy organ zacyj ko­
biecych w okresie komerencii 
rozbrojeniowej.

Wreszcie L:ga omówi szereg 
zagadnień związanych z wyko­
nywaniem mandatów kolonial­
nych pod opieką Ligi c,vaz za- 
ppzna się z pracami pcdlcgłycii 
je j' organizacyi międzynarodo­
wych jak komitety finansowe, 
ekonomiczne, higjeny i t p.

SPRAW Y POLSKIE
Na porządku dziennym znaj­

dzie s,ę rownlez kilka spraw in­
teresujących bezpośrednio Pol­
skę. Między innemi Rada Ligi 
rozoatrzvć ma 3 sprawy polsko- 
gdańslcie: a więc kwestję O ize- 
czenia Międzvnarodowego Try­
bunału soruwiedliwości w Ha­
dze, który przed niedawnym 
czasem uznał, iż polskie okręty 
wojenne jr e  maki, prawa korzy­
stać z ureaćzeń portowych w 
Gnańsku; odwołanie przeć wko 
decvz)i Wysokiego Komisarza 
Li di Nar. z powodu skargi gdań­
skiej na rozbudowę Gdyni, oraz 
> -aw’ i nogwałcenia mniejszo­
ści oolskiei

W dalszvm ciągu na porząd­
ku obrad Ligi ma'ą znaleźć się 
skargi mniejszości uraińskiej z 
Polski w związku z akcja pacy- 
fikacyjną w Małopolsce Wscho 
dniej w r. 1920 i wreszcie skar­
ga fes. Pszczyńskiego, dotyczącą 
sytuacji gospodarczej jegn przed 
stebiorstw ha polskim Górnym 
Śląsku.

W SZYBKIE.! T F M ra
Bieżąca ses?a Rady Ligi bę­

dzie prawdopodobnie b&rdzo 
krótka. Potrwa zapev/r!e me 
dłużej, niż 4 do 5 dni i zakończy 
się jeszcze przed rozpoczęciem 
powszechnej konferencji n z- 
brojeniowej, która otwarta bę­
dzie. jak wiadomo, dn. 2 lute­
go b. r.

O^G.T at.mit OTtR ADY 
I CTC^E NARADY

Poza ofici^lnym porządkiem 
dziennym Rady Ligi w Gene-

ry oczy, bez kontroli przewod­
niczących posiedzeń, kolegów, 
lrn.sv, publiczności-.-

W tych zacisznych apattamen 
tach ważyć s;e będą losy naro­
dów, tam zapadną decyzje i po­
stanowienia o większym może 
znaczeniu, mż te, które uchwa­
lane są ofiwalnie, na jawnych 
posiedzeniach Ligi Narodów.

Kas* Chorych o szczę d za
n a u bezp ieczon ych

Kasa Chorych m st. W ar­
szawy, która jest największą 
instytucją ubezpieczeń na w y­
padek choroby w Polsce, licząc 
około pół miljona członków, nie 
stety, nie może się pochwalić u- 
znaniern wśród rzeszy swoich 
ubezpieczonych. U ile działał 
ność tej instytucji zawsze wy 
woływała wiele narzekań i ety 
skiwań .ostatnio miarka zosta­
ła stanowczo przebrana.

Otóż w roku 1932 władze ka­
sowe zmniejszyły budżet Ka­
sy Chorych -o niemal 40 proc. 
Gdy w roku zeszłym buażet o- 
kreślonty był w sumie 53 mil- 
jonów złotych, w tym roku wy 
nosi 36 miijonów. Pom jając 
około półtora miljona oszczę­
dności, osiągniętej za pomocą 
redukcji pensyj urzędników i 
lekarzy —  to cesarskie cięcie 
budżetu dokonane przeaew 
szystkjem na ubezpieczonych.

Nasi oszczędni możno- 
wladcy z „chorej kasy" uzna 
li, że wystarczy obciąć pomoc 
lekarska —  Co to im szkodzi, 
przecież to „dobrodziejstwo 
należenia do kasy jest przymu 
sowę, a w egzekwowaniu nale 
żności kasa chorych potrafi 
hyc tak samą twardą, jak U- 
rząd skarbowy.

ri Wesoły Kącik .L ,  J .
NIEWDZIĘCZNIK

Przedewszystkiem kasie chc 
dziio o zmniejszenie wypłaty 
zasdków za czas choroby. 
W  związku z tern lekarzom po 
Ieoono „jak najoględniej" u 
dzieląc zwolnień, od pracy, z 
czem wiąże się obowiązek przy 
znawania zasiłków, i w razie ja 
idejkolwiek wątpliwości kiero­
wać na t. zw. komisje, gdzie 
specjalne g emjum lekarzy de 
cyduje o losach chorego. W o­
bec tej nowej, masowo upra­
wianej piaktyki, przed komis­
jami dzień w dzień gromadzą 
się tłumy chorych, ażeby po dlu 
gieir oczekiwaniu w ścisku wjj 
większości wypadków pó.iśc z 
kwitkiem*. Poczekalnie komisyj 
są j?iema! codziennie terdhem ., 
gorszących zajść i wypadków] 
Zasłabnięć, t

Stosunki te muszą ulec zmia 
nic. Członek kasy chorych ,o- 
piacający słone składki, musi 
otrzymać ustawowe świadcze­
nia i to w sposób najdogodniej 
szv dla niego, Pólnr1 jonowa 
rzesza nubezpieczonych doma 
ga się kategorycznie zaniecha 
ma tych oszczędności jedno- 
stronvcn —  na pomocy dla. 
c c k . G!os ludu musi dotrzeć .do 
zacisznych .gabinetów aygni- 
t-ny.p z niicy Polnej; R.

CCcL?
Pan Draniulski był włąścićję 

leni dużego przedsiębiorstwa,, ą 
pan Skrobaczek tylko drobnym 
urzędnikiem w jego biurze, , - 

Na w.dok surowego szefa pąn 
Skrobaczek zamierał ze strachy 
i giął się w niskim ukłonie. Bo 
od niego zależał byt pana S«cru- 
baczka. /  ';rb

—  Panie Skrobaczek —  pie­
nił się szef —  pan dziś znów się, 
spóźr.il o 10 minut,

A pan Skrobaczek trząsł się 
ze strachu i nie śmiai powie-, 
dzieć, że codziennie zamiast do 
7-mej pracuje do 9-tej.

Do wystarczyło jedno słowo 
pana LRaniulskiego, a par. Skro­
baczek zostałby bez pracy i gez

„Szczęście od jutra
P r e s e r a  w teatrze M ał\m

U ąt. K ied rz j ńskiego, najp.u. 
daiejszego z naszych autorow dra 
oiatycznych  — „co  rok — proioW  ■ 
Czasęm lepiej, czasem g o r e ,. 
T-yin razem — lepiej. Jest jeszcze 
trochę przestarzałych pojęć, aie 
zato przynajm niej ciekaw y wątek 
drainatyczny, efektow ne zakoń­
czenia aktów -(zwłaszcza drugie­
go)* napięcie i kilka szczerych 
akcentów.
; Naje ekawsza jest postać m u . 

aegft dziewczęcia nowoczesnego 
—sportsmenki, niezaajdui^cej zr{, 
znm R nia u otoczenia (a często i n 
autora; dla sw ych zdiow ych  f i ­
zycznie i m oralnie poglądów  ży ­
ciow ych. Stosow anie systemu 
sportow ego w ryw alizacji m i.o - 
snej okazuje się wszakże (zdaniem 
autora) nieskuteezme. Ma tu decy 
do wa;ć serce.

:Dohrże nakreślono typ „g e ­
szefciarza", m niej wyraźnie — 
akiorki, rzucającej scenę dia maL. 
ęeń.twa, w którem nie znajduje 
'szczęścia. Ciekawe, ile ma lat 
skoro ŻU lat jesc po ślubie, przed. 
t0m diugo trium iow aia na sce­
nie, ą jeszcze jest piękna, uwodzi, 
■czaruje i rozkochuje w sobie.

Na czoło wykonawców wysunę 
la  się G ry f _ Olszewska, nagra­
dzana oklaskami przy otwartej 
kurtynie, bu rozo  .starannie op ra . 
cojwdiy swe ro.e : Kamińska, -\lun 
cliiigrow a, Boneck., pe*en ze pa, u 
i wnzięau Patviowsk. oraz Zeiwe- 
rowjcz, który sztukę umiejętnie 
w y reżyserował.
, : ,  . H. Liński■

Gloria -Brysida-lfolęsilc
v uż wrkxOtce ca*a W arszawa oę 

dkię' powtarzam  te . trzy s.owa, 
‘ śyińboiiżujące najiepszv j najbar 
.ćżi.ej e m ó c jo n u ją o  lilm  francu - 
iśkł.’ /tegorocznej.: p rodkkeji p. t. 
4żlM ’-.a ’a w . którym  giów ną rolę 
kraule nejpię^u icjsza  ,i najznaiio

C y n ic z n i  z w y r o d n i a k y
un.fcszcztfśliwiii młodą dziewczyną

, oźnym wieczorem panna i brutalnością. Jeden obalił ofia 
Czesława K. została zaproszona 1 rę na z.emię, drugi przytrzymy-
do swej ciotki

na tańce.
Pomiędzy kawale-ami, którzy 
naioardziej jej nadskakiwali, by 
li: Stan:sław Paluszkiewicz, Sta 
nisław Łukaszewski i Adam 
Balcerzak,

trze; zażyli koledzy.
Panna K. przyprowadziła ze 

sobą koleżankę z pensji, Hele­
nę B. Gdv tvlko jeden z tróUd 
przetańczył raz z panną B.( 
wszyscy

rzucili się ku niej 
i nie odstępowali, adorując ją aż 

końca zabawy.
Tańce sk oń ^ dy  się dobrze 

po północy. Było to w lłpcu, 
Rozbawione tcwarzyslv/o za- 
oiagnęło świeżego, orzeźwiają­
cego powietrza 

noża
Helena B. śmiała się wesoto, 
prowadzona pod ięce przez mło 
dziericów.

Młodzi ludzie postąp li z nią 
jak

niecni zwyrodniały. • 
Ledwie tylko znaleźli się na pu­
stej lace, rzucili się na rJą vr 
w'adoni’ eh cePch. Dz'ewczvna 
w^n-yyrała się i bromie, lecz 
schwycili ją siłn.e, przytrzyma­
li, a jeden z nich nawet cliustecz 
ką

zatkał jej usta.
udaremniając w len sp"sób mpż 
liwość ■ zawezwana krzykiem

wał ją za ręce...
— Miiez, cholero, 

i tak ci nic nie bęaz.ei — uspo­
kajał nieszczęsną Balcerzak, 
gdv wszyscy trze- kolejno zaspo 
koili swe zwierzęce żądze.

Gwałt połączony był z deflo- 
rac>ą. Młody

w.ćk pokrzywdzonej 
(16 lat), nienaganna przeszłość, 
wrażenie skromnego, nieświado 
mego dziewczęcia, jakie B. wy­
warła :ora7 groza, z jaką opisy­
wała zajście z powtórzeniem 
charakterystycznych momen- 
tć v zachowania się trzech zbi­
rów, zawisły nad głowami o- 
skarżonych, gdy zasiadali na ła­
wie sądowej..

Bronili Si.ę oni jak mogli, spro 
wadzając jako świadków swych 

nawet kobiety, 
ieanak wszystko wypadło 
sprzecznie z zeznaniami nie­
szczęsnej pokrzywdzonej, poird- 
’a:ąc takt, że zeznania świad­
ków odwodowych dotyczyły dru 
gorzędiiuch okoj'cżncści, nie 
dlaj?cvch decydującego znacze­
nia dla procesu o gwałt.

O nizia  podsadnyci 
przeszedł wszelkie granice, 
•̂ dy oświadczyli, że to C- esłewa 
K Jpótłzertaia ich co zbrodni i 
wvnrowadziła swą koleżankę 
na łaki, poto. bv rzucić ją w 
ob:° c !a trzech drabów.

Balcerzaka sud okręgowy ska

ehleba.
Przedsiębiorstwo pana-Drar 

niulskiego kw.tlo i pm m osilo 
mu coraz większe dochody, a, 
pensja pana ISkrobaczka byfa. 
zawsze tak samo mala, maleń­
ka.

A jflly i/ini Skrobaczek nie' 
śmiało napominał o podwyżce, 
szef aż się trząsł z oburzehia: ’ ' 

jak  pan śmie?! Pan pbwf-

- / ‘ ib ltsza aki-orkh' Jsluropy — B ryg i-
cm-’łleian, a • który w yśw ietlać Dę- 
tfeitfi inaapopurarniejszy - kinoteatr 
s ic licy  — M ajestlc. 
ijowtfipria’* z B rygidą  Heim  oraz 
^  partneram i Andrzejem  E oan . 
iie ' i A nurzejćm  ,‘ joguet stanowi 
prielom  w uoiychczasuwyeh kre­
acjach  w ielkiej artystki, to eż 

.niAcan.k k in em aiog ia fji i 
jajrygidy Heim, kiorzy oddawna 
jliż slyszen o powstaniu tego lii 
md, z x .ec-lerpli woscia oc/.enUja 
wysrUjfc*.cAa* cn .a  prem jery. Oier

_ A wieczoreni w klubie pan 
Draniulski opowiadał swym 
przyjaciołom:

— Moi pracownicy dzięki 
mnie tylko mają utrzymanie, a 
pomimo to ośmielają się sar- 
kać. ”

J w oczach swych znajomych' 
pan Draniulski uchodził za •do­
broczyńcę, a pracownik Skioba 
czek za niewdzięczniKa.

. ■ ‘  -J « n 1 I , J  ^  J-1 1'  ^  —*   -  -  -  X —, --------V — V

n en nyc zadowolony, ze .pan« i lĄiWBSp.-icń. ń-e będcie. narażona 
wesołe trzymam. ' t'ńa:-Łoyt'w.ęlkio męki; 5rem„erj

'„G io i.i"  w kinie Majestic oubę- 
dz.e się how.ean ,ua v  tych 
dn.aca, ó\ y olei a się na nią ciuy 

oświat autystyczny i polityczny 
arszawy z <• z. on kam' nowopow 

stałego klubu „rarygMa . Ciur" 
ua cie.e.

Musztarda
— pó o b ęd z ie
Gdy fuż mogitę nad nim usypali-
pojkaLati
-la ■ ionńy krewni, przyjaciele, 
h- Tak... wicie - 
zrtjil nieborak dobrego, 
chociaż Btoćk.ego 
życ • nie zaznawał,

— ■■ Czyż io n_e w.eruiny kawał 
ta łzy krokodyle?
— Dz.ś gw żałujecie, chwal cie, gdy on 

już w mogtls
'.tir' snem spowity? .
O błazny, kanal.e, szuje, troglodytyi 
Milczeć* — N.e tędy droga dc uznania

wiedzie..
— Wasze Izy. to musztarda 1 to po

óbiedz.e!..

Donocy, j.zai na trzv lata w5wen»a, a Łu-
Potem odbvło s ę wszystko z (kiszewskiego i Paluszkiewicza 

rałym cynf^wirtn I oo dwa lata.

Miinęło sporo iat. Pan Skro­
baczek szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności dostał posadę kie­
rownika wielkiego biura. -

A pan Draniulski zba^knito- 
wa).

I pewnego dnia pan Draniuł- 
ski zapuka? do gabinetu patia 
Skrobaczka. -A

—  Drogi panie —  pou/fedżlął 
nieśmiało —  czy  pan przyporm 
na sobie swego dawnego sze­
fa? Straciłem wszystko, je­
stem nędzarzem. Od raną. jesz­
cze nic nie jadłem.

W zruszony pan Skrobaczek 
zapomniał o dawnych 'kłżiył#- 
dach i urazach.

—  Czem mogę panu. pom ór? 
—  spytał. ■ ■ . - -""ML,.-.

—  Może Jakaś drobna pozsgz 
ka... J!-

Odtąd przychodził co ry- 
dz'eń, potem dwa razy na ty - 
dzien, potem co drugi d^iefl, jpcf 
tern codziennie... ć

Aż wreszcie pan Skrobacizek 
oświadczył:

— Niestety dh'źel paht potną 
gać nie, mogę. Mam dobrą po­
sadę. ale ) duże obowiązki.. WTę 
cej n'e lestem w stanie...

—  W ięc pan nv odmawia? —  
zdziw:ł się pan Draniulski*

—  Jer.tem zmuszony.*

T  ■■ S e r ▼ u s.

.ijiiPan Drąniuiski wyszedł z ga- 
•■Wrteti!,< trzasnąwszy drzwiami.

Patrzcie — zwróci! się do 
.urzędników, wskazując drzw* 
■gąlbinetu, '"-r Ja temu człowieko 
wi dawałem utrzymanie, a on 
mi. teraz, kiedy jestem w nędzy, 
odmawia pon .ocy! Podły nędz­
nik.,
i I w oczach swych nedwła- 
dr*vęł- urzędników pan Skroha- 
pząk odrad uchodził za n;e- 
Wdzięcznika, ą pan Draniulskf 
zaskrzyw  d z onego dobroczyńcę.

Ndpoleón Sadek.



MA BEZDi)OZA(H H I łO i f l
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dram at ze  sfer arystokracji

CZĘŚĆ DRUGA
Pewnego wieczora rozszalała się burza nad sta­

ry111 parkiem. Potrząsała wielowiekowemu drzewa­
mi, )akby chcąc je wyrwać z korzeniami, łamała bez­
litośnie gałęzie i wyła, szarpiąc domem Roliczów, 
jakby chciała go poruszyć z posad.

Stanisław Koticz siedział przy Jcominku z książ­
ką* Ale nie czytał jej już, spoglądając w przestrzeń, 
głęboko zamyślony. Na czole przybyło mu sporo 
zmarszczek. Rysy miał wychudłe i wymizerowane. 
Stara Maciejowa sprzątała talerze ze stołu, gay nag­
le rozległo się puKanie do drzwi. Rolicz ocknął się 
ze swej zadumy, pytając:

— Cóż to za późny gość? Przecież ani Turski
Renia, a przecież nikt inny nas obecnie nie od­

jed zą . Otwórz, Maciejowo, straszna burza na dwo- 
rze. więc ktokolwiek będzie, musimy go przyjąć 
1 dać mu schronienie.

Madejowa postawiła zpowrotem talerze na śnie­
żnym oorusie i poszła otworzyć. Rolicz nie bez tru­
du zwlókł się z totela i poszedł za nią.

Gdy tylko Madejowa otworzyła drzwi, wtargnął 
przez nie silny wiew wichury. Słaby płomyk lampy
0 mało nie zgasł. Madejowa chroniła go ręką od 
wiatru.

Ujrzała na ganku kłaniającego się młodzieńca. 
Burza rozwichrzyła mu włosy, czarne i gęste. Nikły 
płomyk światła ukazywał twarz młodzieńczą o pięk­
nych rysach, szlachetnie rzeźbionych. Nie spogląda­
jąc na niego, a tylko broniąc lampy przed podmucha­
mi burzy, Maciejowa zapytała:

— Czego pan sobie życzy?
Jasny głos o metalicznym dźwięku, odrzekł: 

Czego sobie życzę? Tylko wskazania mi dro­
gi. Jestem nietutejszy. Nigdy jeszcze nie byłem w 
tych stronach i zabłądziłem. Dziś rano przybyłem do 
Małosławic, obecnie rozglądałem się po okolicy
1 chcę teraz wrócić do Małosławic, ale burza mnie 
zaskoczyła i nie wiem, którędy iść. Będę niezmiernie 
wdzięczny za łaskawe objaśnienie mi, którędy iść 
1 najchętniej...

Tu urwał. Nie zdążył skończyć zdania, gdyż w 
el chwili dopiero Madejowa przyjrzała mu się ba­

cznie i przerwała jego słowa okrzykiem zdumienia:
—  O, Jezu!...
Krzyknęła i szyDko cofnęła się wtył. Ledwo 

mogła utrzymać lampę w drżących rękach.
Przybyły zapytał:
— Co się stało?
Nie odpowiadając mu, szeptała tylko, drżąc na 

całem ciele:
— O, Jezu!... O, Jezu!..,
Zbliżyła się doń trwożnie, podsunęła mu lampę 

pod samą twarz i wpatrywała się w nią ze stale

w zrasta jącem  osłupieniem  i coraz w iększym  lękiem . 
P rzyby ły  nie rozum iał trw ogi k ob ie ty  i trw ał n ieru ­
chom o.

Maciejowa powtórzyła raz jeszcze:
— 0, Jezu! — poczem mamrotała: — on... pan...

on...
— Mówi pani tak — odrzekł nieznajomy, — 

jakby pani mnie znała, albo jakbym byP w jakikol­
wiek sposób zamieszany w pewne zdarzenie z życia 
pan!. A jednak nio przypominam sobie, abyśmy kie­
dykolwiek się spotykali. Jak już rzekłem, przyby­
wam w te strony po raz pierwszy i dopiero dziś ra­
no przyjechałem do Małosławim Musiała mnie pani 
wziąć za kogo innego. Nazywam się Józef Norwin. 
Czy pani rzeczywiście mnie zna?

— Nie, nie znam pana i nigdy nie widziałam, a 
jednak...

— Jednak co?
— ...jednak widząc pana nagle przed sobą... O, 

Jezu, o Jezu najsłodszy... Czyż to doprawdy możli­
we?

Odwróciła się i zawołała swym chrypliwym 
głosem, starając się natężyć go jak najgłośniej, aby 
przekrzyczeć łoskot burzy:

— Proszę pana, proszę panal Proszę tu do 
mnie!... Prędzej, na miłość Boską, prędzej!..,

Gdy Rolicz się zjawił i spojrzał na przybysza, 
j także krzyknął ze zdumienia. Przez chwilę wyciąg­
nął ramiona, jakby chcąc nieznajomego radośnie 
chwycić w objęcia. Wnet wszakże ręce opadły mu 
bezwładnie. Tymczasem Maciejowa rzepnęła głucho:

— Proszę pana, czyż to nie wyłapany?...
— Tak — odszepnął Rolicz, wpijając wzrok w 

Norwina.
— ...może to i prawda, że duchy chodzą po świę­

cie,..
— Nie wiem, nic już nie wiem... — powtarzał 

chaotycznie Rolicz.
Wreszcie zwrócił się do Norwina, wciąż jeszcze 

I stojącego u progu i szarpanego dzikiemi podmuchami

I wichury, ze słowami:
— Proszę mi wybaczyć, że nie zdołałem prze­

zwyciężyć wybuchu mojego zdumienia i wzruszenia. 
Niestety, nikt inny na mojem miejscu również nie 

j mógłby panować nad sobą w Jakiej chwili. Pańskie 
przybycie zdawało się nagle wskrzeszać to, co już na 

. wieki zamarło...
Umilkł, pasując się, z wielkim wysiłkiem, z po­

tężną falą wzruszenia. Wreszcie dodał trzeźwiej:

Jutro dalszy ciąg powieści p. t,

„SZUMOWINY WARSZAWY,,

— Niestety, sen — mara, Bóg — wiara. Zapom­
nijmy o przeszłości. Teraźniejszość domaga s*ę 
swych praw. Zawitał pan do mojego domu. Proszę 
mi powiedzieć, czem mogę panu służyć, co sobie ży­
czy pan, a wszystko gotów jestem uczynić dla pa­
na więcej, niż dla kogokolwiek.

Maciejowa szybko wyjaśniła, o co chodzi, Ro­
licz rzekł:

— Małosławice są daleko stąd. Conajmniej o 
cztery kilometry. Droga prowadzi małemi ścieżynka­
mi. Nie trafi pan w ciemnościach i to podczas takiej 
burzy.

— Więc może mi pan łaskawie wskaże drogę do 
najbliższej chatki wieśniaczej, gdzie mógłbym prosić
0 nocleg.

—  I tam pan nie trafi sam. Mam natomiast do 
pana wielką prośbę. O ile pan nie pogardzi moim 
skromnym dachem, będę niezmiernie rad okazać pa 
nu gościnę. Mam wolny pokój, obecnie., niezamiesz- 
kany. Bardzo więc proszę, tylko bez skrupułów, 
przeciwnie, ani się pan nie domyśla, jaką mi pan tem 
laskę wyrządzi...

Nowy podmuch wichury wtargnął do dworu
1 wpadł z trzaskiem na pobliskie schody, aż się za­
trzęsły.

— Niechże pan łaskawie pozwoL — zapraszał 
Rolicz serdecznie, — znajdzie pan u mnie schronis­
ko.

— Najgoręcej panu dziękuję — odparł Norwin z 
ukłonem. — Przyjmuje mnie pan doprawdy z tak 
ujmującą staropolską gościnnością, że trudno mi się 
oprzeć pańskiej dobroci.

— Dziękuję panu z całego serca — zawołał ura 
dowany Rolicz.

Norwin wszedł, zdjął kapelusz. Gdy mijał Ma­
dejową, ta raz jeszcze przyjrzała mu się bacznie 
i szepnęła, żegnając się:

— Duch czy cud?
Wprowadzając gościa do pokojów, Rolicz mówił

mu:
— Wchodzi pan do domu nieradosnego, nawiedzone­
go od roku zgórą przez nieszczęście i. zechce pan 
wybaczyć, ale bardzo smutnego domu żałoby. Nie 
uszczupli to wszakże pańskich praw gościa w nąj- 
mnie szej mierze.

Posadził Norwina w jadalni przy kominku, po- 
czeui rzekł:

— Na małą chwileczkę pana przeproszę, bo 
chcę tu tylko poprosić kogoś, co przyjmie pana z 
niemniejszą serdecznością, ale z pewnością nie zdo­
ła oprzeć się jeszcze bodaj większemu, niż moje, 
zdumieniu. Mam pańskie pozwolenie, nieprawdaż?

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Alarmujące pogłoski o utworze 

niu uLoócit zawodowych drużyn 
piekarskich w Polsce wywołały w 
szeiokich kolach sportowycn, ot. 
brzymie zaniepokojenie. Aczkol­
wiek od kilku lat w wielu klu . 
bach uprawiane jest zakapturzo. 
tie zawodo estu o, nikt jednak  nie 
Piłat cyw ilnej odwagi odsłonie 
swego prawdziwego oolicza.

DopUro niespodziewana w ieić 
tu -oM izow ita  'tych. którzy skry* 
cle marzą o zaprowadzeniu zawo. 
dawstwa, wietrząc w te j  zmianie 
Hjfbylejakie korzyści materialne. 
w  swinzlcu z tem ukazały się na. 
wf t  w niektórych dziennikach 
Prowincjonalnych artykuły, ilu. 
strujoce bez obslonek „wspaniale 
uorzyści", w razie uznania prafe.
sjonalizmu.

ogólnym ferworze zapomina 
się, a ' przynajmniej niechętnie 
wspomina, że zaprowadzenie zawo 
aowstwa jest narazie u ra s nie 
realne. Istniejący i obowiązują. 
‘■// statut PZPN., dotąd nie vrze- 
iridzMł swych postanowieniach 
- zawodowstwa. To też, gdyby 

zwolennicy profesjonalizmu za. 
mierzali już w tym  roku przyślą, 
pić do „pracy", napotkaliby na o . 
pór ze strony PZPN. 1 w rezulta. 
cle znaleźliby się w odosobnię. 
niw. Pierwej bowiem musi być 
zmieniony statut PZPN„ a dopie.

Przedwczesny alarm
ro później można rywalizować z 
Wiedniem, Budapesztem czy Pra. 
gą.

A  więc sytuacja, mimo nadawa 
nia je j  specjalnego znaczenia, na, 
razie nie jest tragiczna. Nikt nie. 
wątpi, że większość klubów oprze 
się stanowczo wprowadzeniu za. 
wodowstwa, choćby dlatego, że 
nie są one w stanie ułożyć ko. 
niecznych budżetów. Zresztą o- 
gólny kryzys, jaki przeżywa spo. 
leczeństwo, nie pozwala na przy. 
puszczenia, by zawodowcy mogli

zdobyć majątki (a o to przecież 
chodzi!).

oest rzeczą niemal peumą, ie  
zwolennicy zawodowstwa, mimo 
nieuniknionej porażki, nie zrezy. 
gnu ją i w dalszym ciągu będą 
prowadzić swa robotę. Obecnie 
jednak niema żadnych obaw, 
gdyż wszystko zostało po stare, 
mu: oficjalnie uznaje się zawo. 
dowstwo, a po cichu kwitnie za 
kapturzone zawodowstwo!

Kulisy sportowe
K IL K U  graczy drużyny I-b- 

L eg ji, która w ubiegłym  ty g o ­
dniu została wykreślona z klubu, 
w róci.o  do m acierzystego klubu.
M owa tu o Zajączkowskim , G a j. 
gerze i Piirschelu.

Ł Y S A K O W S K I, bokser i p ił­
karz, zażądał skreślenia z klubu 
„Św it“ .

B O K S E R S K I mecz W arszawa—
W rocław , zapowiedziany na 2_go 
lutego, b. r. to stolicy, w yw ołał 
zrozum iałą sensację. W  barwach 
W rocław ia  w ystąpią n a jw yb i.

(miecz gór.)

tniejsi pięściarze niem ieccy.
R O Z G R Y W K I o  mistrz, kl. A- 

w stolicy  m ają  się rozpocząć 1-go 
m arca b. r.

W  D N IU  l .g o  M A R C A  ma s ;ę 
rozpocząć w cyrku  m lędzynarodo 
w y turniej walk zapaśniczych z 
udziałem Sztekkera, Stibora, Gar 
kowlenkl, P oscbofa  i innych.

W A L N E  zebrań 'e PZPN ., m ają 
ce się odbyć 20 i 21 lutego, odbę­
dzie się najpew niej pod znak'em...

brzym ią sensację w yw ołała w ia .l  ło do gorszących  zajść. K onkuru. 
domość, że studenci .  sportow cy I jące ze sobą uniwersytety kapern 
upraw iający zawodowstwo i n ie -1 ją nawzajem  „gw iazdy", plącą* 
jednokrotnie na tym tle dochodzi, im olbrzym ie sumy.

Klub profesorów, dyrektorów I lekarzy
ki. I  tak ,B ord eau x“  liczy : Ś® 
profesorów  w ydziału  m edyczne­
go, 2 m alarzy, 4 dyrektorów lice­
um, 2 profesorów  filozo fji. ś le ­
karzy i t, d.

Żądam dla swe) córki puharu"

Jeden z najstarszych klubów w 
B ordeaus, obchodzący n .edaw no 
jubileusz 2(J.lecia, og łosił spra ­
wozdanie, i  którego wynika, że 
do klubu należą w ybitne jedn ost.

puharu. E nergiczny o jc iec  nade­
słał do Związku d ep es^  tej tre­
ś c i: „Żądam  dla m ej córki puna* 

Jaki będzie rezultat groźn"  *-2 — J >VTlfcft

zgody, podobnie jak to było na 
dorocznym  zebraniu ligi-

Zawodowstwo vśród studentów amerykańskich
Na wszystkich n ‘ emal uniwer- sto studenci reprezentują „g w 'a - 

sytetach am erykańskich sport ździsty s~tandar“  w n rędzynaro- 
odgry  wa ważną rolę i bardzo czę. dow ych  - spotkaniach. T o też «1

Jak donoszą z Oslo (N orw egja), 
o jc iec  m istrzyni świata w jeździe 
sztucznej na lodzie, S on ji Hennie, 
w związku z w yjazdem  uroczej 
lyżw iarki na Igrzyska Zimowe- 
zażądał od Związku u fundow ani0

Lbrowe kary
Od pew nego czasu na boiskach 

piłkarskich w H olandji zanoto­
wano szereg skandalicznych zajść 
W obec tego Związek chw ycił się 
ostrych środków-, celem unieszko­
dliw ienia winnych. I  oto na osta­
tnim meczu m iedzy mistrzem H o ­
landji, „A ja x “ a „S torm vogels“

W poszukiwaniu talentów
B elgijsk i Zw. P, Noż.. ch cą c ' 1 1  

wreszcie, by jeg o  reprez. od gry ­
wali poważną rolę w p :łkarst_w:c 

i ouropejskiem  postanow ił zw rócić 
i baczniejszą uwagę na niedocenia- 
In ą  dotąd młodzież. W tym'ceru

, o a. a. [ w «     ^
depeszy, narazie niew iadom o

na piłkarzy
znów doszło do awantur. W  wyni 
ku przeprowadzonego dochodze­
nia, drużyna „Strom yogels" zo­
stała zwyciężona (w kom plecie! 
na 4 miesiące, a dw aj piłkarzu
zdyskwalifikowani,
lam .

każdy na dwa

■ Ilu

wybudowano specja lny stadiom 
na którym  odbywać się będą tra» 
ningi m łodszych drużyn pod kie­
rownictwem  trenerów. Związek 
wierzy, że wkrótce uda mu 
„wygarnąć1* kilka talentów, j
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K R O N I K A  K R A K O W A
Dalsze szczegóły

Uwaga!
Nuu.er telefonu

n iszej redakcji, admin. i d. ukarni 
został zmieniony

Miljonowej kradzieży w 1 rand Hotelu

na 173-02
o czsm zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników

REDAKCJA.

Poniedziałek: Nawr. św. Pawła. 
Wtorek: św. Polikarpa.
Wachód słońca o g. 7.27, zachód o g, 16.9

Przepowiednie astrologiczne.
Dzieci, które dziś przjjdą na świat 

będą się odznaczały wybitną inteligencją 
i czeka je piękna przyszłość. Dzień dla 
interesów bardzo sposobny, dużo powo­
dzenia w miłości.

Poniedziałek 
Teatr miejski: „Faust“  opera.
Adrja: „M. rokko” .
Apollo: „Kong.es tańczy".
Słońce : „Kłamstwo Niny Petrówny” . 
Sztuka: „Światło wielkiego miasta” . 
Swit: „Król dzikich zwierząt”. 
Uciecha: „Błękitny Dunaj” .
Warszawa: T  pogoni za miljonami“ .

Radjo Poniedziałek
Godz. 11.45 Transmisja z Warszawy 

11.58 Sygnał czasu. 12.10 Płyty. 13.10 
Komunikaty. 13.40—16.30 Transmisje z 
Wsreiawy. 16.30 Płyty. 17.10 Odczyt 
17.35 Mnzyka. 18.50 Rozmaitości. 19.10 
Odczyt. 19.30 Transm. z Warsz. 19.35 
Płyty. 19.45—24 Transm. z Warszawy 

Nocny dyżur aptek i 
R;nek 43, Gertrudy 1, Krowoderska 74, 
Konopnickiej 3, Krakowska 9, Podgórze 
Rynek 9.
uotar gotówkowy 8 89 — 8*91

D o b ry  zarobek! 

Chłopcy
do sprzedaży gazety

potrzebni
natychmiast

Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2

Cała sprawa miljonowej kra­
dzieży w Granahotelu, o czem 
donieśliśmy wczoraj, wydaje się 
niezwykle zagadkową i nasuwa­
jącą podejrzenie, że w znacznej 
mierze jest wymysłem przeczu­
lonej fantazji.

Jak wiadomo, do urzędu śled­
czego doniosła p. Ciunkiewi- 
czowa, zamieszkała w Paryżu, a ! 
przebywaiąca chwilowo w Kra­
kowie w Grandhotelu, że z po­
koju hotelowego, po wycięciu 
zasuw w walizkach, skradziono 
jej 6700 funtów szt. lOCOO fr,, 
biżuterję i kilka futer, łącznej 
wartości 1 miljona 200 tys. zł.

Na wiadomość o niezwykłem 
zajściu przybyło do hotelu kil­

ku wywiadowców policji z na­
czelnikiem wydziału śledczego, a 
równocześnie zjawił się sędzia 
śledczy dr. Wątor. Szczegóły 
śledztwa trzymane są w tajemnicy.

Ciunkiewiczowa i przybyła z 
nią razem Helena Zakrzewska 
są osobami starszemi, lubiącemi 
jednak życie towarzyskie. Wraca­
ły wieczorem do |hotelu często w 
towarzystwie męskim, podejmując 
przybyłych! gościnnie. Onegdaj 
miały wyjechać do Zakopanego 
wtedy zauważyły, że padły ofia­
rą kradzieży. O kradzieży tej sa 
me nie doniosły do policji, lecz 
uczynił to za nie jeden z kra­
kowskich znajomych tych pań.

Twierdzenie o kradzieży 4 fu­
ter wydaje się przesadą dlatego 
że obie panie miały małe walizki 

j gdzie przechowanie futer prócz 
| innej garderoby, nastręczałoby 
' wielkie trudności.

Panie te opowiadają, że śle 
I dzone były w Krakowie przez 
i  jakiegoś tajemniczego osobnika, 
który prawdopodobnie urodzijży 

j  dokonał.
Obie panie przesłuchiwano 

bardzo dokładnie w oddzielnych 
pokojach.

Jak się okazuje, były one ubez­
pieczone od kradzieży i wła­
mania na sumę 4 miljonów frank.

Czwórka hultajska pod kluczem.
Czterej koledzy, a to 22-letni 

Tadeusz Piątkowski robotnik za­
mieszkały przy Aleji pod Kop­
cem 1. 7, oraz zamieszkali przy 
ul. Rozdroże 22: Wawrzyniec
Jeleń (lat 20), Jan Malina (lat 
25) i Tadeusz Goleniowski (lat 
23/, postanowili utworzyć szajkę 
złodziejską i na pierwszą wypra­
wę obrali mieszKanie Kazimierza 
Urbanika zamieszkałego przy

Aleji poa Kopcem 1. 7, któremu 
skradli garderobę męską i damską 
wartości 1000 zł. Kradzmiy do­
puścili się w nocy z 5 na 6 bm.

Przyjaciele zachęceni powo­
dzeniem udali się w parę dni 
potem, w nocy na drugą wy- 
piawę złodziejską przy ul. Lwow­
skiej 1. 45, gdzie na szkodę res­
tauratora Izraela Halbreicha 
skradli zapas wódek i kiełbasy

wartości ijlOOC zł.
Gdy obecnie pokrzepiając się 

skiadzioną wódką i kiełoasą pla­
nowali nowe kradzieże, policja 
nakryła całą czwórkę i zamknęła 
ją do paki.

Od aresztowanych, którzy 
przyznali się do powyższych 
kradzieży, odebrano część skra­
dzionych rzeczy i zwrócono po­
szkodowanym.

B ufet I R e s ta u ra c ja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6 
wydaje śniadania obiady i koiacjt 
K ią^ielrfa centralnie ogrzewani 

Stale czynna.

Nowi mieszkańcy aresztów.
Policja aresztowała za włó- 

częgóstwo 4 osoby, za żebrać 
two 3 osoby, za niedozwolony 
powrót do Krakowa 5 osób, po 
szukiwane przez sąd do odbycia! 
kary 2 osoby, za przekroczeni 
dozoru policyjnego 2 osoby.

Chińska Joanna d'Arc.
W toku partyzantki, jaką od 

działy cnińskie prowadzą w Man- 
dżurji z Japończykami, wybła 
się na pierwszy plan pewna mło­
da dziewczyna chińska. Córka 
zamożnych rodziców, studjuj^ca 
na katolick.m uniwersytecie w 
Pekinie postanowiła zostać chiń' 
ską Joanną d‘Arc.

W tej chwili stoi na czele 
bandy, złożonej z 400 ludzi po­
dobno doskonale zdyscyplinc 
wanej.

Z jej oddziałem jednoczą się 
co dnia rozbite resztki wojsk 
regularnych chińskich i band 
partyzanckich.

W całych Chinach opowiadają 
sobie ludzie legendy na tema! 
dzielnej młodej patryjotki.

Włóczęga i kożuch hrabiego.
W rynku głównym przed pa-1 zamieszkania nie mógł się oprzeć 

łacem stał f .ękny samochód, cze- pokusie i skradł kożuch z samo- 
kający na hr. Potockiego. W sa- chodu.
mochodzie leżał kożuch podróż- Złodzieja objuczonego łupem 
ny wartości 80 zł. dojrzał posterunkowy i odpro-

Przechodzący tamtędy 21-letni: wadził go do aresztów.
Józef Haber bez zajęcia i miejsca '

i

Ł..3 wierzenie lub odroczenie kary

PIERŚCIONKI ZA? ^ ™ WE
zegaLki oraz wszelkie wybory jubilerskie oraz srebra 
i platery poleca najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R  "  ^

KRAKÓW

Grodzka

Przykry sen Lwowianina 
w Krakowie

P. Kazimierz Jurkiewicz bu­
downiczy ze Lwowa przejeż­
dżając przez Kraków zatrzymał 
się koło godziny I-szej w nocy 
na dworcu restauracji kolejowej 
I klasy.

Tu wypoczywając przy zasta­
wionym stole, zdrzemnął się, 
śniąc słodko o Krakowie.

Jakież było jego rozczarowa­
nie gdy zbudziwszy się spostrzegł 
że w czasie snu ktoś skradł mu 
piękny kapelusz wartości 50 zł.

Ulgi podatkowe!

U
w
a
g
a

Koncesjonowana
Biuro Buchalteryjno-Rewizyjne 
JÓZEFA PROPPERA

zaprzysiężonego znawcy sądowego
KRAKÓW , KARMELICKA 5. TELEFON 171-05 

Organizacje — Zakładanie ksiąj — 
Bilansowanie — Nadzór — Kontrola — 
Likwidacje. — Rozliczanie spólników. 

llwaga! Uproszczona prawidłowa bnchalterja 
dla handln drobnego i hurtowego.

U
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Podatki obrotowe obniżone

Wykonanie kary może być za­
wieszone lub odroczone. Zawie­
szenie orzeczone być musi w sa­
mym wyroku skazującym odro­
czenie zaś może być wyjednane 
w drodze apelacyjnego podania.

Wykonanie kary w wypadku 
choroby umsyłowej lub ciężkiej, 
pozostającego na wolności odra­
cza się do wyzdrowienia. Za 
chorobę ciężką uznać należy ta­
ki stan f:zvczny skazanego przy 
którym umieszczenie go w wię­
zieniu może zagrażać jego życiu.

Znane są wypadki' odroczen.a 
gdy skazany cierpi na chorobę 
płucną wymagŁ,ącą leczenia 
klimatycznego.

Sąd może odroczyć karę na 
1 rok jeżeli natychmiastowe w 
konanie kary puciągnęłoby dla 
skazanego skutki zbyt ciężkie.

Sąd grodzki względnie proku­
rator okręgowy, mogą udzielić 
odroczenie do 3 miesięcy.

Minister sprawiedliwości może 
udzielić odroczenia do 1 roku.

Co się odwlecze, to nie uciecze
Przed kilku tygodniami skra- kradzieży dopuściła się 32-letniJ

Kradzież z tiiezamkniętego mieszkania
P. Józefa Romerowazam. przy 

ul. Basztowej 1. 17 zgłosiła do 
policji, że w czasie jej chwilowej 
nieobecności w mieszkaniu koło 
godz. 10 wiecz., wszedł ,akiś 
złodziej przez niezamknięte drzwi

i z niezamkniętej szafy skrudł 
biżuterję i garderobę damską 
ogólnej wartości 600 zł.

Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi Wydział śledczy wspól­
nie z III komisarjatem P. P.

C z y ta jc ie  I ro z p o w s z e c h n ia jc ie
O sta tn ie  W ia d o m o ś c i K ra k o w s k ie

dziono na szkodę M. Broczkow- 
skiej zamieszkałej przy pl. Grob­
le, garderobę wartości 100 zł. 
Obecnie policja stwierdziła, ze

Kurs w Muzeum Przemysławem

Dyrekcja Muzeum Przemysło­
wego podaje, że dnia 3. lutego 
b. r. rozpoczyna się nauka na 
kursach: elektrycznego spawania 
radiotechnicznych (dla amatorów) 
i mistrzowskim farbiarstwa tech­
nicznego.

Zgłoszenia na kurs kroju kra­
wiectwa dam ikiego oraz na kurs 
trykotarstwa ręcznego przyjmuje 
Dyrekcja Muzeum i Instytutu do 
15-go lutego br.

Czas ochrony dla zajęcy.

Z krakowskiego Oddziału Ma- 
łup. Towarz. łowieckiego dono­
szą że w myśl ustawy łowieckiej 
i rozporz. min. roln. sprzedawa­
nie, kupowanie, przewożenie i 
przenoszeni zajęcy, jak również 
podawanie ic h w jadłodajniach, 
po 24 bm. jest wzbronione.

Julja Jarosińska, bezdomna 
Jarosinską, która po kilku ty, 

godniach zapomniała już o kra, 
dzieży aresztowano.

Gdzie się podział indyk?
Lota Pomperowa żona kupca 

zam. przy ul. Węgierskiej 1. 3 
usłyszała w jnocy z podwórca 
głos indyka, któregc trzymała W 
komórce.

Kiedy poszła stwierdzić przy­
czynę krzyku ptaka, przekonała 
się, że indyk zniknął bez śladu* 
skradziony przez pewnego arna' 
tora drobiu.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c zasopi sma wykonuje 
możliwie n a jt a n ie j

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 173-02.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 -  11 w poi.)
CENY OGŁOŚ i LŃr w Kronice krakowskiej 1 wiorsz mm* 50 gr„ Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczno zl. 3 wraz z odnoś, eniem do do®**'

Odpowiedzialny redaktor I wydawca; Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, I'raków, Na Gródka ^
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